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Spasa rszbrofsA IgtoyGh odroczona ta wiosny.
B o l s z e w i c y  e w a k u u i a  N i l ó w .
Rofcrm y f in a n so w e

min M ichalskidgp.
I m iany w pierwotnym projekcie. —  Danina 

w yrów naw cza. —  Danina od wzhogacenia.

I.

Lw ów , 19. listopada.
(Sp) D otych czasow e obrady “pudkomisyi 

Skarbow o-budżetow ej zm odyfikow ały w w ie
lu punktach pierw otny projekt daniny min. Mi 
chaiskiego. P rzedew szystkiem  zgodził się min 
M ichalski pod w pływ em  nacisku stronnictw  
ludowych na znaczne przesunięcia w obciąże
niu daniną poszczególnych warstw' sp ołecz
nych. Ody pierw otny stosunek obciążenia 
roln ictw a do przem ysłu i handlu przedstaw iał 
się m niej w ięcej jak  76 :1S , tzn. gdy wedle pier 
wotnego Drolektu na ogólna sumę 100 m iliar
dów daniny rolnictw o miało spłacić przeszło 
76 m iliardów m arek, zaś przem ysł i handel 
łącznie ze spółkam i akcyjnem i przeszło 17 mi
liardów, ustąpił min. M ichalski ped w pływ em  
nacisku stronnictw  ludowych, godząc się po 
pierw sze na częściow e zm niejszenie mnożni
ka odnośnie do rolnictw a, a następnie w pro
w adzając w stosunku do tzw . m ałorolnych de 
g resyę, polegającą na tern, że posiadaczom  
gruntów  od 40 m orgów  w dół przyznane będą 
ulgi idące w dół od 10%  do 75% . O gółem  ma 
być skutkiem  zm iany mnożnika i degresyi 
efekt daniny rolników  zniżony. C yfrow e z 76 
miliardów na niespełna 50 m iliardów, a zatem  
o przeszło jedną trzecią . Natom iast udział prze 
m ysłu i handlu uledz ma znacznej zw yżce w 
górę z 17 m iliardów na 24 m iliardy, przyczem  
! w grunie te j nastąnić ma przesunięcie na ko
rzy ść spółek akcy jn ych . W  grupie te j podw yż 
szony został znacznie mnożnik dla przedsię
biorstw' przem ysłow ych i handlowych, k tóry  
w b. K rólestw ie będzie o wiele bardziej w y 
specyfikow any. W  związku z tam tejszym  po
działem handlu na 4 kategorye a przemysłu na 
R kategorjd , w M ałopolsce zaś w ynosić bę
dzie zam iast, jak  pierw otnie 30, obecnie 40. 
W y ją tek  stanow ią daniny bankow e i kantory 
w ym iany, dla których widocznie ze względu 
na ich przedm iot —  obrót walutami i dew lza- 

. ni, mnożnik z pierw otnego, w ynoszącego 30, 
(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

Konfloncyą waszyngtońska nie zajmie się rozbrojerrem lądów.
W iedeń, 19. listopada: 

(Telef.) (G). Paryski „Mafth“ donosi z Lon 
dynu, że wredle wiadomości z Waszyngtonu, 
konfereneya w aszyngtońska nie będzie się zaj

m ow ala spraw ą rozbrojenia na lądzie. W spr*
wie te j ma być zw ołana nowa konfereneya w 
styczniu przyszłego roku.

B o l s z e w i c y  e w a R ^ t u r ą  I i i  ó w .
wnego źródła wiadomości że K łów  zos+a, ewa« 
knowany przez bolszewików.

Wiedeń, 19 listopada. 
(Telef. (m) Z Paryża nadeszły z bardzo pe-

Kr ij między Prutam a Dn estrem integralną CfcęSM 'Rumunii. *
Oświadcz]'? to  po rsz ostatn i rr.In. spraw zagr. w n o:te  do Cziczerina.

ster podkreślił, że ani z obecnym rządem rósyj** 
skim, ani z rządem któryby po nim mógł ewen
tualnie nastąpić, rząd rumuński nie . będzie się

Wiedeń, 19 listopada.
(Telef.) (G) W odpowiedzi na notę Gziczerina 

z 11 bm. rumuński minister zagraniczny oświad
czył, źe korzysta ze sposobności, aby po raz o sta 
fni podkreślić, że kraj położony między Prutem a 
Dniestrem jest integralną częścią Rumunii. Mfni-

wdawał w żadne rokowania tyczące się przyKS? 
leźności Bessarabii.

Z N IE O F IC / A L N E J G IEŁD Y  P R 7.E D P O Ł .
Lwójv, 19. listopada.

Na dzisiejszej giełdzie nieofiryalnej pano
wała tendeneya spokojne. Obrót obcim i ufpihitam: 
z powodu soboty i dalszej pan:ki, z powodu 
.prześladowań* policyi, bardzo slaby.

Dolary amerykańskie 33 5 0 — 3400, Jedynki 
i dwójki 3 2 9 0 — 3250, dolary kanadyjski* 2 7 0 0 — 1 
2750, 1 -ki i dwójki 2600 — 2650,, maiki nie
mieckie 13 ‘50— 16*00, setki 15*C0— 15*19 drobne 
14 50— 14*60, Jeje 22*00— 23 00, drobne 21*50— 
2 1 ‘80, czeskie korony 36*00— 37*00, drobne 35*00 
do 35*50, ni'sfryackie tysięczki 0 0 0 0 —0009, setki 
0C0’00 —000*00, 50-ko-onówkl 00*00 — 00 00,
70-koronóvrki 00 00 — 00',00, 10* koron. 00*00 — 
00*00, 1-ki i 2 -ki 0*00— 0*00 f., rubla 5-setki 1*90 
2*40, setki 2*09— 5*00, 25-rublówkl 1 8 0 — 2 30, 
10-nibl. 1*70— 1 90. reszta drobnych od 0*90 — 
1*35, du/rtskie tysięczki 34*00— 40*00, dujnskje 
2^0 rb. 25*00— 30*00. karbowańce 2*80— 5*09, 
hrywny 6-50— 8 00 franki franc. 2 0 0 —230, 
fanty szterl. 13000— 13500, franki szwajcarskie 
5 0 0 —520.

Złoto: 20-hor. 11290— 11490, 20-frartkówki 
10000— 10200. 20-msrkówM 1 2000— 12209. funty 
szterl ingi 10900 — 10690, 10-rubiówki 13500— 
14000, dolarw 3200— 3259.

Srebro: Korony austr. 290 — 210, Heren-; 4S0

— 500, ruble 890 — 82-9 kopie.->: 3 0 9 — 3*29. 
dolary amerykańskie 2800— 2850, polowiti i 
ćwiartki 2590— 2600, dolary kam-llJ 2159— 2209* 
drobne 2 0 0 0 —9050. leje 1 8 0 —185. *

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA.
Gdańsk, 19 listopada 

(Telef.1 (im) Marka polska 8.08 i pół do 8.06. 
przekaz j na W arszrw ę 8.18 i PÓJ do 8.21 i pół. 
Giełda końcowa wsikazywała dalszą zwyżkę, 
marka polska 8.30, gotówlką 8.45 do 8.46, przekaz 
na Warszawę 8.40.

Katowice, 19 listopada. * 
(Telef.) (m) W  obrctach między bankami mai 

ka polska gotówfką 6.5C, przekazy na Warszawę 
6.75.

Genewa, 15 listopada.
(Telef.) (tr.) W arszawa 0.16 i pół. •

Zurych, 19 listopada. 
(Telef.) (m) Warszawa 0.15.

Pragp, 19 listopada. 
(T elef) (m) Warszawa 2.70 do 3.30, marfd 

polskie 2.50 do 3.10.
Budapeszt, 19 listopada. 

(Telef.) im) W  oficyalnych notowaniach mar
ka polska 0.25, wypłata na Warszaw*.? 25 do 27.

Wiedeń, 19 listopada. 
(Telef.)1 (G) Na rynku walutowym placom 

weaoraj pod wieczór 2 korony za r*. *kę polską.
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podniesiony został pięciokrotnie na 150. Nato
miast spółki akcy jn e opłacać m ają nie, jak  pier 
wotnie planowane 15% przew alutow anego ka 
pitału, lecz jedynie 10% , a to  ze względu na to 
że wedie pierw otnegp projektu obciążenie 
spółek akcy jn ych  było  sześciokrotnie w iększe 
niż innych przedsiębiorstw .

W  tern przesunięciu na korzy ść rolnictw a 
które narzuciła min. M ichalskiem u, konstruk- 
cya naszego Sejm u, leży znaczne popsucie 
pierw otnego projektu, k tóry  i bardziej odpo
w iadał spraw iedliw ości i bardziej liczył się z 
m ożnością płatniczą kontrybuentów . będącej 
jak wiadomo, w sytuacyi obecnej, o wiele 
w iększą po stronie rolnika, który m a do dyspo 
zycyi poszukiwane pow szechnie płody rolni
cze a  o ile idzie o w iększych rolników zie
mię na sprzedaż, niż po stronie zw łaszcza prze 
m ysłow ca, duszącego się obecnie w ciasnocie 
pieniężnej. T rzeba  się jednak liczyć ze sk ła
dem obecnego Sejm u i jego tend encyą jak n aj
dalej idącej ochrony rolnika. Sądzim y, że po 
obecnych redukcyach rolnik, a zw łaszcza rol
nik średni i drobny, nie będzie się mógł sk ar
żyć na przeciążenie daniną. Najlepiej zailu- 
struje to cy fra . P rzeciętn ie zapłaci gospodar
stw o rolne 10-rnorgowe obecnie mp. 21.000 ty 
tułem daniny. Niema chyba dziś 10-m orgow e- 
go rolnika, k tóryby temu ciężarow i nie po
dołał.

S tronnictw a ludowe postaw iły min. Mi
chalskiemu jeszcze jeden warunek, od spełnie 
nia którego uzależniały p rzyjęcie projektu da
niny, a m ianow icie obciążenie daniną kapitału 
ruchomego. Nieopodatkowanie kapitału rucho
mego w pierw otnym  projekcie tłum aczy się 
tern. iż projekt min. M ichalskiego w sw ojej 
pierw otnej konstrukcvi b y ł w łaściw ie jedynie 
w ielokrotnością podatków katastralnych , a 
w ięc np. w M ałopolsce podatku gruntow ego, 
riom ow o-klasow ego. dom ow o-czynszow ego i 
zarobkow ego. Sp ecyalne zatem opodatkow a
nie poza ram am i tych podatków  nie leżało w 
fntencyi m inistra skarbu. Ponadto obciążenie 
'danina jednego z głów nych objektów  opodat
kow ania, które w chodzą w zakres kapitału ru 
chom ego, a m ianow icie gotów ki, przedstaw ia
ło i pod względem technicznym  i ze względu 
na prestige państw a w obec zagranicy, pow aż
ne w ątpliw ości. Z tych względów sprzeciw ił

\ ..
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.M AKBROD.

„Tycho de Brahe"
PO W IEŚĆ .

(FRAGMENT)

Tlómaczył OLWID.

(Ciąg dalszy).

— Niełatwo wam będzie w istocie wmyśleć 
<ię — odpowiedział Loewe. — Historya ludów 
flader płytko ryje na swych tablicach koleje na- 
»ze, tak więc i prędko zamazują się. My wszakże 
zapomnieć nie motem, co wycierpiała stara nasza 
{mina praską, zwana „matką w Izraelu". Wszak 
corocznie w dzień pojednania czytujem pieśń skar 
gi uczonego Abigdora Kary, poprzednika w urzę
dzie moim, —  zasługi jego niech nas wspomagają 
w tym i przyszłym świecle! A czegóż on się skar 
ty i?  O to, iż motloch wtargnął do miasta żydów, 
„siekierą uzbrojon i toporem, jak gdyby o wycię
cie szło lasu", jak mówi pieśń. A dalej: Mieszkań
cy z rodziną i czeladzią zgromadzili się w święty 
ni i na świętem miejscu od miecza padli i ognia". 
Pieśń mówi jeszcze: „Opłakujem śmierć bogoboj
nego rabbi, brata jego i syna jedynego, nie zjawi 
się jako on żaden mędrzec, żaden uczony — z nim 
do grobu zeszły blask i godność! Iżby ujść pohań 
bieniu, on, nauczyciel duchowy, wysoko w ludzie 
poważany, rodzinie i sobie śmierć zadał z dobrej 
woli."

Tjrohon słuohan łakomie. I oto w istocie lud 
żydowski, bezdomny a tułaczy jak on, napadany 
wszędy jak on, w nauce swej źłe tłomaczony jak

się min. M ichalski tak energicznie projektow i 
posła Diamanda 20%  opodatkow ania gotow i
zny. O statecznie ustępując znowu pod naci
skiem Sejm u wniósł rnin. M ichalski cnegdaj 
nowy projekt ustaw y o państw ow ej daninie 
w yrów naw czej, tak nazw anej, ponieważ w y 
rów nuje ona luki w dotychczasow ym  pro jek
cie daniny, polegające na nieopodatkowaniu 
kapitału ruchomego. W ypełnienie tej luki jest 
słuszne, o ile odnośny kapita! ruchomy nie był 
uchw ycony przez w yżej wspomniane podatki 
rzeczow e, stanow iące podstaw ę daniny m ająt 
kow ej. O ile bowiem kapitał ruchom y ob jęty  
b y ł już jednym  z tych podatków, ponow ne ob
ciążenie go daniną, byłoby niespraw iedliw e. 
I tak np. część  kapitału ruchomego stanow i to 
w ar. O ile tow ar ten jest w łasnością czy  to 
przem ysłow ca, czy  kupca, k tóry  od sw ego 
przedsiębiorstw a opłaca podatek, czy  to za
robkow y, czy  przem ysłow y, niema podstaw y 
do ponow nego obciążenia go daniną. Z obaczy
my przy analizie przedłożonego obecnie pro
jektu o daninie w yrów naw czej, czy  zasada ta 
została w pełni uwzględnioną.

„Renesans polskiej waluty".
Moment konsolidacyl waluty}. — W zrost kursu 

marki, — Podniesienie się znaczenia Polski.

Lwów, 19. listopada. 
„Wiener Ałig. Ztg.“ zamieszcza artykuł p. E

N. p. t. „Renesans polskiej waluty", który w do
bitnych stówach przedstawia obecny moment kon 
solidacyi państwa polskiego, wzrostu kursu marki 
polskiej i znaczenia Polski' na kontynencie euro
pejskim. Pisze on, iż
stale podwyższanie się kursu marki polskiej w o- 
statnick dniach było największą sensaeyą Wiednia,
zwłaszcza zaś kiedy się okazało, że zareagowały 
na nią nie tyllco giełdy wiedeńska, berlińska i 
gdańska, ale i „środkowo-europejski barometr wa
lutowy" Zurych. Wprawdzie może być jeszcze za
gadnieniem, czy zwyżka ta nie jest tylko przej- 
ściowem zjawiskiem, ale kto pilnie śledził stosun
ki w Polsce od .pół roku, musiał skutkiem pew
nych symptomatycznych wydarzeń w wewnętrz
nej i zagranicznej polityce Polski nabrać przekona
nia, iż
konieczną Jest rewizya dotychczasowego stosunku 

zagranicy do Polski.

on, a jednak jej wierny, zrabowany i raimy jak 
on, ten iud niepowodzeń wprost symbolem wydał 
mu się jego własnego życia. Pomyślał, iż dawniej 
kiedyś już porównał siebie z Ahaswerem, wiecz
nym tułaczem. Ale teraz miała się rozwiązać za- 
gadtka, tego starca trza było wypytać o źródła lo
su ,o przyczyny wszystkich przedsięwzięć chy
bionych, o wszelkie urazy, wewnętrzne i zewnę
trzne niebezpieczeństwa jakie w y c ie r p i a ł  dla 
swej nauki — i porywczo zawołał:

— Ależ mi powiedzcie, jako możliwem je s t1 
znieść tyie? I wszystko tc o nic, o liter parę?

ic o to rzecz idzie, jak to zniesiem — mó 
wił starzec miękkim głosem, który coraz bardziej 
iagodniai w czasie rozmowy. — My jedną maimy 
naukę: Bóg nie jest gwoli sprawiedliwego, iżby 
mu służyć i wspierać go, lecz sprawiedliwy jest, 
iżby służyć Bogu i Boga wspierać.

— Azali to w księgach waszych jest istotnie?
— W  mnogich miejscach. Tak podaje nam w 

traktacie Berachoth tradycya, iż arcykapłan 
wszedłszy raz do Świętego Świętych, iżby ofia
rować kadzidło, ujrzał Przedwiecznego, chwała 
niechaj Mu będzie, na wysokim siedzącego stol
cu, ozdobionego imieniem „Akatriel", czyli: „W 
nieskończoności Ukoronowany", i rzekł (Przed
wieczny: Ismaelu, syniu mój, błogosław mię! A 
•kiedy kapłan pobłogosławił Go, tedy Bóg, Pan 
Zastępów, głowę ku niemu skłonił. Stąd nauka 
dwojaka: iźe Bóg łask? napełnił świątynię, do 
niej zstępując i nawet iż człowieka sprawiedliwe
go łaską napełnia, iżby błogosławił Świętego.

Starzec zapalił się, wpadając przytem w ów 
osobliwie $ptewny rytm, w którym czyta się Tal
mud. Jak  w zachwyceniu przymkmłł oazy, ciało 
w takt powolny kołysząc. W

„Mianowanie p. Skirmunta ministrem spraw zagra, 
nicznych — pisze p. Neumana — przyniosło ze
wnętrznej polityce Polski tak konieczny moment 
ciągłości i spokojnego zdecydowania. Przy bez- 
warankowem utrzymywaniu przymierza z Fran- 
cyą i serdecznych stosunkach z innymi aliantami, 
Uznaje SkfTmunt naglącą konieczność uregulowa
nych stosunków ze wszystkiemf państwami są
siedniemu1 i prowadtzi swą politykę spokojnie i kon 
sekwentnie do tego celu.
Odzyskane z powrotem zaufanie zagranicy w po

kojową politykę Polski 
nie pozostało bez wpływu na rozstrzygnięcie w 
Genewie."

W  dalszym ciągu artykuł wspomina, iż nało
żony .na Polskę i Niemcy obowiązek porozumie
nia się w sprawie układu gospodarczego na Gór
nym Śląsku,.jest „zwrotnym punktem w gospo
darczych stosunkach obu państw". „Należy przy
puszczać — pisze p. Neumann — iż 
przemysłowe kola Niemiec przyjdą do przekona
nia, że podniesieni© się polskiej waluty i z  tern u- 
waninkowana wzmożona siła kupna tegoż państwa 
umożliwią mu sprowadzenie z Niemiec rozlicz
nych artykułów specyafnych, zwłaszcza na polu 
techniki, dotychczas w Polsce nie wyrabianych, 
podzas gdy znów z drugiej strony tworzyłby 
ekwiwalent spotęgowany wywóz drzewa i pro
duktów naftowych z Polski". Również Niemcy nie 
powinny zapominać, iż
droga do otwarcia sobie gospodarczych rynków 

Wschodu prowadzi przez Polskę.
Że zrozumiały to już pewne koła berfióskte, Swfed 
czy fakt popytu na markę polską-w Berlinie.

Co się tyczy stosunków wewnętrzno-politycz* 
nych, to gabinet Ponikowskiego może być uważa
ny za „symptom wzmocnienia poczucia, państwo
wego i odwrotu z pryncypu rządów partyjnych.- 
„Wzrost kursu marki polskiej wzmocnił pozycyg 

ministra Michalskiego 
wobec partyi sejmowych, tak, że nie można wąt
pić w przeprowadzenie jego głównych zamy
słów" W zrost ten przyczynił się również w nie
zwykłym stopniu do wiary w polską walutę w 
samej Polsce. Należy jednak pamiętać, że 
problem waintowy związany lest Ściśle z podnie

sieniem się produkcyi narodowej 
celem stałego uwartościowania się waluty daneg* 
kraju. Na tern polu polskie rolnictwo zdołato prze
zwyciężyć łatwo następstwa wojny. Zdołano bo
wiem zasiać wszystkie pola, a z chwilą wyżywię*

—  Żali nie wszechmogącym jest B óg? — 
drżał Tyohon. — Żali pomocy naszej potrzebują
błogosławieństwa naszego?

Rabbi ciągnął:
— Na toż samo wskazuje Tarfon, mówiąc za 

Pismem: Świątynię mi zbudujcie, a będę w ni et 
mieszkał. Znaczy: nie wcześniej, aż powstania 
dla służby Mej świątynia. Jeśli zasię chcede, mó
w ię: to, co mówi Tarfon., więcej jest nł^ił pierw
sze. Bowiem od arcykapłana wymagano jeno bło
gosławieństwa jednorazowego, zaś od ludu całe
go wielkiej pracy budowy. Skąd wszakże poznać 
można, i że Przedwieczny, chwała niechaj Mu bą 
dzie, nietyiko pomoc naszą rozkazie , lecz i skar
ży się, skoro nie bywa udzielana? Naukę mamy* 
kiedy Josi w podróży był i modlił się pośród ruin 
Jeruzalem, usłyszał głos B o ty , gruchanie gdyby 
gołębia, co mówił: Na.życie twoje i na głowy twa 
jej życie! Nie w jednej tej godzinie mówi tak, ale 
w dzień każden potrzykroć mówi tak: chwał* 
królowi, którego sławią w domu jego. Cóż wsze
lako pozostaje ojcu, którego dziatki opuściły?

Oczy starca rozszerzyły stę i przy tych sło
wach, łez pełne, rozbłysły żalem. W  milczeniu 
stali mężowie naprzeciw siebie, czując pospołu. 
W reszcie rabbi z nieznacznym uśmiechem dodał:

— W ybaczcie, nie trza było wam, uczonemu, 
tyle mówić słów. Starym  człowiek i zapominam, 
com pisał sam ongi: mądrość ludów z Przedwie
cznego Jest, który im jej udziela z swojej wszech- 
mądrości.

(C. i  n.)
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dla się kraju przy pomocy własnych środków, o- 
tworzą się nowe perspektywy przed Polska. 

Również przemysł polski przedstawia dalekie 
perspektywy.

Sch od n ie targi we Lwowie dały świadectwo o
zdolności poszczególnych gałęzi polskiego prze
mysłu.

Wkońcu przyznaje autor iź Polska ma leszcze 
ciężką pracę przed sobą, aby doprowadzić do grun 
townej sanacyi sw/ch finansowycn stosunków, w 
jakie popadła zaAz przy swem odiodzernu się. 
Kończy twój artykuł p Neuniann następuM-cemi 
znamiennemi słowy: „Jeżeli — czego należy się 
spodziewać —
partye sejmowe zrozumieją swą odpowiedzialność 

i poprą rząd w jego zadaniach,
dalej wszystkie warstwy ludności — mamy tu na 
myśli nie tylko pracowników fizycznych — przez 
wzmożoną pracę przyczynią się do tego, aby nie
zmierne, ale nie dość należycie wyzyskane natu
ralne bogactwa kraju poddać swej gospodarce na
rodowej, wówczaś będzie można stwierdzić, że 
państwu polskiemu uśmiecha się przyszłość pełna 

nadziei.
Pokój nazewnątrz wytężona praca i porządek 
wewnątrz — trzymanie się tej dewizy gabinetu 
Ponikowskiego, stan W  się dla zagranicy najlepszą 
hipoteką okazanego zaufania wobec Polski.14

Op;n a angielska o finansach 
polskich,

Londyn, 18 listopada.
(.Teł. wł.) W „The Stazist", jednym z finan

sowych tygodników angielskich, ukazał się ob
szerny artykuł o położeniu finansowem Polski. 
Nakreśliwszy wyczerpująco dotychczasowe losy 
waluty naszej, oraz daremne zabiegi wszystkich 
poprzedników ministra Michalskiego o zrówno
ważenie bueżetu państwowego, autor stwierdza, 
te program nowego ministra skarbu nic tylko w 
Wielkiej Brytanii, lecz i na całym świecie, obu
dził nadzieję, że położenie finansowe Polski dozna 
nareszcie gruntownej zmiany na lepsze. Zapowie
dziane przci p. Michalskiego reformy, zmierzają
ce do zwiększenia dochodów i zmniejszenia wy
datków państwowych, zrehabilitują kredyt Polski 
lia całym świecie, co wywoła bezsprzecznie rów- 
aież podniesienie się waluty polskiej.

Zorgan zowana, karna armia jsdnym z warunków potęgi Polski.
Lwów jednam z pierwszych m iast Polski.

Wywiad z  sze fem  m isy: frarsc. gen . Nśesselem.
Armia polska zdąża stale ku lepszemu. —  Najlepszym żołnierzem żołnierz polski. — Oiicero- 
wie fr&iiC- pośrednikami między kulturą franc. a polską. —Miłe wspomnienie ze Lwowa. 
Polityka sojuszów rozumnym krokiem ze strony Pojski. — Sceptycyzm odnośnie do kwestyi

rozbrojeń.
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Starzec patrzył mu w oczy bacznfe, w m3- 
ęzącem skupieniu.

— Przyjrzyj się mojej twarzy, postaci...
Powstał, potem znowu usiadł. Oczy starca

objęły jego twarz badawczem, ostrem spojrze
niem, tak ostrem, że Ramian czuł, jak gdyby mu 
maskę z twarzy zdzierano.

—  Ta sama dusza w oczach! — rzekł hadźi 
Jttssui ben Abdulla. — Może starsza o parę cięż
kich lat, ale ta sama.

Ramian zgasił płomień zapalniczki.
Zapadły nieprzeniknione ciem ności
Jak gdyby powiedzieli sobie już wszystko, 

nflezeli przez długą chwalę.
Ramian zastanawiał się, czy wyznać starco

wi, że nie jest tym, za kogo go biorą, czy też za- 
'atwić tę sprawę z osobą najbardziej interesowa
ną, — to jest — z jego córką. Jussuf naiwidocz- 
n e j nie miał żadnych wątpliwości co do niego. Za 
tern podobieństwo musiało być przerażające. Je 
dnakże kobieta — zwłaszcza kobieta kochająca—  
podobieństwem powierzchownem, zewnętrznem, 
w błąd się wprowadzić nie da. Jest mnóstwo dro
bnych szczegółów jej tylko znanych. Odcień za
barwienia oczu, ich wyraz, rysunek brwi, dłonie, 
ręce, rysunek ust, wreszcie choćby zapach męż
czyzny, jakieś minimalne, jej tylko znane szcze
gólne znała, iutonacya głosu... Nie, to się wyjaśni, 
jo się musi wyjaśnić 1 skończyć...

Dzięki uprzejmości gen. Leandri i maj.' 
Lurcan udało się naszej współpracownicy 
(St. B.) uzyskać imerwiew z gen Niessel. 
Gen. Niessel, typowy oficer francuski w naj 
dodatmiejszem tego słowu znaczeniu, łą
czący energię i hart na wszystkie trudy 
wojenne, nabyte w ciężkie] służbie kolo
nialnej, z wysoką kulturą towarzyską, wy
raził szereg opinii następującej treści:

Lwów, 19 listopada.
Z praiwdztwem uznaniem wyrazić muszę naj

żywsze zadowolenie z przebiegu ćwiczeń wojen
nych, które odbyły się pod kierownictwem pułk. 
Thulliego. Armia polska zdąża stale i wytrwałe 
ku lepszemu. Nawet mimo częściowego zamiesza
nia, wywołanego demobilizacyą, 

wyniki całorocznej pracy pokojowej są nad
zwyczajne.

Że żołnierz polski jest prawie najlepszym żołnie
rzem na świecie, o tem nie potrzebuję wspominać. 
Zaznaczyłem 4o już tyle razy, że chyba moja opi
nia co do tej kwestyi rrie przedstawia żadnych 
wątpliwości.

Korpus oficerski pogłębia z dnia na dzień 
swą wiedzę fachową tak, że 

armia poiska jest na najlepszej drodze stania 
się jedną z największych i najlepiej zorgani

zowanych armii.
Niezmiernie mile uderzył mnie fakt —  zazna

czył gen. Niessel — że oficerowie francuscy nie 
tylko pomagają w wyszkoleniu armii polskiej, ale 
są jakoby

łącznikiem między kulturą francuską a polską,
Dowodem tego niezwykle owocna działalność p 
maj. Lurcau, który na gruncie naukowym lwów' 
skiego uniwersytetu i techniki pracuje od rolni, a 
popularność jaką się cieszy wiśród młodzieży aka 
demickiej jcs.t żywym dowodem niezwykłej do
niosłości jego akcyi,

Lwów mile jest zapisany w generała pamięci. 
Na skromną uwagę, że niezbyt powabnie przed
stawia się on w chwili obecnej dzięk> potokom 
błota, i górom śniegu, zauważył generał z uśmie
chem, że Paryż miewa chwile, w których rów
nież zalany jest błotem, a ł

Lwów mimo wszystko pozostanie zawsze Je- 
dnetit z pierwszych miast PolskL 

W  polityce zagranicznej .Polska uczyniła nad 
zwyczaj

rozumny krok, wchodząc na tory polityki
sojuszów i układów z sąsiadami 

i rtależy życzyć Polsce, by jak najprędzej doszła 
do zupełnego porozumienia w kwesty! swych te- 
rytoryów spornych.

Na kwestyę zupełnego roźbrojenia zapatruje 
się generał dość sceptycznie (ii faut se reflechir). 
Polska przy wszystkich swych pokojowych dą
żeniach powinna jednak pamiętać, że jest pań® 
stwem miodem 1 że 

dobrze zorganizowana karna armia jest je 
dnym z wanmków je j potęgi. 

Zapewnieniami prawdziwej, niekłamanej ser
deczności dla narodu polskiego, zakończył gene- 
rai de Niessel swe krótkie wynurzenia.

Odbudowa polskiego „Meranu“.
W ysow a. —  Eksplotacya źródeł mineralnych. —  Projekt wzniesienia zakładu zdrojowe-

kąpielowego. —  Znaczenie lecznicze W ysow y.
K orespondencya w łasna „G azety  'W ieczornej44.

Zakopane, w listopadzie. znanego tutejszego lekarza, dra K raszew skie* 
Na terenie zakopiańskim  z in ieyatyw y go pow stała niezm iernie godziw a i pożytecz*

—  Lin tang śpi? — spytał Ramian.
— Nie. Czeka na ciebie. Od tylu nocy już..
Ramian wstał nagle.
—  A więc Chodźmy do niej.
Jussuf wstał również. Słychać było, jak laską 

szukał drogi.
Szary cień zanurzył się w ciemnościach.
— Chodźmy!
—  Zaraz! — rzekł Ramian, przeciągając się, 

że aż kości w stawach Zatrzeszczał3n

XXVI.

‘Kiedy szedł za swym przewodnikiem, niewy
raźnie majaczącym przed nim w ciemnościach, u- 
derzyła go przykra myśl.

Oto za chwiJę wszystko się skończy, bo Lłn- 
tang niezawodnie od pierwszego wejrzenia pozna, 
że nie jest tym, kogo ona oczekuje, za kogo może 
pragnąłby uchodzić. Rozwieją się wszystkie tę
sknoty i nadzieje.. .

— I będzie to,co było! — westchnął w duchu.
O, nie, już nie to! Wszakże on, dziwną siłą

gnany, zaklęciami jakiemiś trzymany na wodzy, 
ku niej, Nieznanej, dążył wciąż, wierząc i wiedząc, 
że ona rra w swych rękach tajemnicę jego życia 
i szczęścia... Utwierdzały go w tej wierze znaki, 
liczne, cudowne, zdumiewające swą siłą rzadko 
spotykaną, ale w gruncie rzeczy nie inne od tych 
znaków, jakie wszystkich ludzi zwykle prowadzą 
ku duszom, sobie przeznaczanym.. .  Czyż nie 
równie cudowną jest, tak często zresztą potwier
dzona życiem wiara młodego człowieka, Iż tam, 
gdzieś, wśród mrowia ludzi, na świecie, jest ktoś 
nieznany, a jedynie blizki i wszystko w iedzący...  
Czyż najzwyklejszy człowiek nie widzi w snach 
swojego ^zezmacaenia? Najbanalniejsze spotka

nie się dwojga młodych kochanków w „rondzie*
na Krakowskich plantach lub pod pomnikiem Li- 
tawora i Grażyny, nie jest niczem iuneni, jak tyN 
ko cudcwnem potwierdzeniem tej praw dy.. .  Na 
czem polega ten dobór? Na tem, że odtrąca się du* 
sze obce, nieznajome, a idzie się ku duszom 
swoim, blizkim, znajomym, oczami duszy widzia
nym i znanym od wieków. Tak on szedł do niej, 
a to że znalazł ją za moczami, nie jest ani mniej
szym ani większym cudem, niż gdyby ją  by? zna
lazł w tłumie gości na 'raucie lub w teatrze ...
I pokazuje się, że wszystko napróżno.. .  Zapatrzo-. 
ny w swą gwiazdę, szedł i szedł, zmagając się po 
drodze z upiorami, które jedynie nie odstępowały 
go ani na krok, podrywały mu nogi, chciały spro
wadzić go na manowce, doprowadzały go nawet 
do upadku.. .  A po tylu trudach stanie na pustko
wiu, gdzie już nic będzie nic, prócz drwiącego 
śmiechu z tak okrutnej, a wydarzonej komedyi.

Zrobiło mu się bardzo' smutno.
-■ A więc to koniec! — powtarzał. Posępny, 

żałosny, haniebny koniec... w zapadłym kącie, w 
dusznej izdebce starego, odrapanego demu w dziel 
nifcy krajowców na dalekiej w yspie... Tam obca 
dziewczyna w obcym prawdopodobnie języku ma 
wyrzec nademną sąd .. .  Niezbadane w yroki.. .

Tak, ta sama ciasna, ślc#a uliczka, ten sam na 
jej końcu mały, nizki donn Coś zaszumiało, za
szeleściło nad głow ą.. .  Ach, to palma, ta tęsknie 
wychylająca się na ulicę palma za niurem...  
Skrzypnęła furtka drewniana.. .  Czarne, ciemne 
podwórze i różowy, ledwo dostrzegalny brzask, 
prószący przez okn o... To tam, tam ...

(C. d. n.).
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na dla kraju akcya, k tóre j celem  — w yeksplo
atowanie jednego z tych naturalnych skarbów  
Małopolski, jakiem i śą bezsprzecznie źródła 
mineralne m iejscow ości W y  sow y. W ysow a, 
której zakład zdrojow o-kapielow y uległ w 
czasie w ojny zupełnemu zniszczeniu, leży w 
pow iecie gurlickim  na północnym  stoku K ar
pat (525 m. nad poziom m orza) w rozleglej o 
5 km. szerokości dolinie, otoczonej góram i do 
1000 m., o lasach w yłącznie szpilkow ych, a 
dla sw ego w yjątkow o pięknego położenia i 
w łaściw ości leczniczych już daw niej „galicy j
skim M eranem “ była  nazyw aną.

Znakomite warunki klim atyczne w pod
górskiej okolicy m iędzy K rynicą a B ard yo- 
wem, nie najgorsze połączenie z G rybow em  1 
Gorlicam i (3 kw adranse drogi autem) w zesta  
wieniu z pierw szorzędnego znaczenia źródła
mi m ineralnemi, pozw alają stw o rzy ć w przy
szłości z W y so w y  w yborne uzdrow isko z Za
kładem kąpielow ym , łączące  w sobie w ybitne 
w łaściw ości wód K rynickich i Szczaw nickich . 
Jeśli się doda do tego, że W y so w a od lat już 
kilkudziesięciu była  znana, odwiedzaną przez 
kuracyuszy i. że pomimo zniszczenia prym i

ty w n ie  zresztą bardzo urządzonego Zakładu, 
sam a istota zdrojow iska (7 źródeł i w spaniały 
park) w niczem ucierpieć nie m ogły, gdy się 
zwaJży nadto, że brak nam w łaśnie tego ro
dzaju podgórskiego zdrojow iska, dla chorych, 
którym  m iejscow ości górskie często  są szkod
liwe, — myśl reaktyw ow ania tego zdrojow i
ska wyda się ogromnie szczęśliw ą.

Spółka lekarzy, k tó re j założycielam i są 
dr. Jó z e i B atk o , inspektor urzędu Zdrowia z 
Krakow a, drowa Kazim iera G iżyńska z P rz e 
m yśla i dr. W acław  K raszew ski, przystąpiła 
tedy do zrealizow ania tej m yśli, w ykupując 
przedew szystkiem  szczątki zniszczonego Za
kładu i przystępuje do eksp!oatacvi dwóch źró 
dek których  w ody o w łaściw ościach  szczaw 
nickiej „ Józefin y11 i G ieshiiblerskiej m iały już 
w swoim czasie ustaloną markę w Małopol- 
sce, a m ianow icie źródła „S ło n eg o " i „ Jó z e ia “.

Skarby, które Rosya pawinna 
zwrócić Poiscs.

Warszawa, w listopadzie.
Do najważniejszych cennych zabytków, u- 

krywanych dotychczas w Rosyi i oczekujących na 
powrót do kraju, należy: 68 wagonów mebli, dy
wanów, obrazów, luster wywieziojąyh w r. 1914 z 
Łazienek, iBelwederu i Zamku. 11.000 dzwonów 
wywiezionych z kościołów katolickich i 3000 
dzwonów z kościołów unickich. Biblioteki: Za
łuskich (300.000 tomów), Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, Uniwersytecka, Nieświeska, Radziwiłłów. 
Pułaska, Czartoryskich, Rzewuskich, archiwum 
wileńskie, arch. Heroldii Polskiej, archiwum i bi
blioteka Krzemieckich, Biblioteka A. Zamoyskiego 
z Klemensowa i wiele innych.

Pomnik Poniatowskiego z Homla, rzeźba 
Jadwigi i Jagiełły, Sarnowskiego, 40 popiersi 
bronzowych znakomitych Polaków na czarnym 
marmurze wywiezionych z zamku w r. 1833, 
bronzy i depozyty Banku Polskiego, oraz meble 
i dywany z pałacu Brtihlowskiego. Rękopisy Mo
niuszki, Chopina, Elsnera, korona pogrzebowa Sta
nisława Augusta, buława Rzewuskiego z Wawelu, 
broń i sztandary z Arsenału warszawskiego.

Cała kolekcya obrazów Bacciarellego. 20 
portretów królów polskich na miedzi przez Baccia 
rellego ( w r. 1832 wywiezionych) i 10 portretów 
tnakomitych Polaków, oraz 41 portretów królów 
ze zbiorów Warszawskiego Towarzystwa Nauko
wego, oraz obrazy z życia Dymitra Samozwańca 
Konarskiego (wiek l£>, wielki obraz „Koronacya 
Stanisława Augusta".

W szystko to zabytki o bezcenej wartości kul- 
furalno-historycznej, a wielomiliardowej wartości, 
o ileby szło o określenie ich walorów czysto ma
ta ryalnych.

Spółka przystąp iła już do now oczesnego u ję
cia źródeł, do w ystaw ienia budynków gospo
darczych , oraz w ybudow ania hali do napełnia 
nia i ekspedyow ania butelkow anej wody.

Roboty nad ujęciem  źródeł, na podstaw ie 
fachow ej opinii profesorów  G rzybow skiego, 
Nadolskiego, inż. R ostonskiego i innych, pro
wadzi inż. M oraw ski.

Po doprowadzeniu do skutku eksploata- 
cyi wód ze źród eł: Słonego, Jó z efa  i praw do
podobnie Olgi, co może nastąpić natychm iast 
po zakończeniu robót przy źródłach i nlezbęd 
nych do eksploatacyi adąptacyt, co nastąpi naj 
praw dopodobniej w czerw cu  1922 roku, Sp ół
ka zam ierza zorganizow ać T o w arzy stw o  ak 
cy jn e w celu stw orzenia Zakładu kąpielow ego 
cztery  bow iem  źródła wody żełazisto-gazo- 
w ej, —  mogą d ostarczyć znacznej ilości wody 
do kąpieli. Aby uskutecznić pierw szy plan tj. 
u jęcie .źródeł i eksploatacyę, Spółka postano
wiła uchw ałą z dnia 3. lipca 1921 r. L. R. 24378 
pow iększyć kapitał zakładow y Spółki dc w y
sokości 20 milionów, k tó rą  to sumę obejm uje 
kosztorys planow anych i już rozpoczętych 
robót.

U działy nom inalnej w artości 50.000 mk. z 
25% agiem t. j. po 62.500 mkp„ które po potrą 
ceniu kosztów  organizacyjnych  stanow ić m ają 
kapitał rezerw ow y Spółki, przyjm ują na ra 
chunek bieiżiący Spółki z ogr. odp. „W y so w a" 
Zakład zdrojow orkąp ielow y: Zw iązkow y
Bank A kcyjny (K raków , Lw ów , Zakopane), 
Ziemski Bank kred ytow y (K raków , L w ów ), 
B an k  handlow y (K raków ).

W  ten sposób lecznictw o nasze m oże z y 
skać niebaw em  now ą znakom itą m iejscow ość 
kuracyjną, gdyż zakres w łaściw ości leczni
czych W y so w y  jest bardzo szeroki (choroby 
narządu oddechow ego, przewodu pokarm ow e 
go, narządu m oczow ego, przem iany m ateryi, 
niedokrew ność, choroby kobiece, rekonw a- 
lescen cya itp.) a przem ysł m oże znów odzy
skać pow ażną, a zaniedbaną odnogę.

J .  G.

Odnowienie Zamku królewskiego 
w Warszawie.

Roboty na razie z powodu zimy przerwane. — U- 
stalono, iż mury kapitalne były w stylu czystego 
gotyku. — Odtworzenie starożytnej postacfl zam
ku wymaga ostrożności.,— W  zimie odbędą się 
zebrania architektów i narady co do prowadzenia 

dalszych robót. — Trudny problem.

Warszawa, w listopadzie. 
Roboty na Zamku warszawskim, przy dal

szych poszukiwaniach pierwotnego stylu gotyckie 
go, tego starożytnego gmachu tymczasowo z po
wodu zimy zostały przerwane, lecz rusztowań nie 
rozebrano. Ustalono, iż kapitalne mury zamkowe, 
wzniesione za czasów książąt Mazowieckich, 
były w stylu czystego gotyku, wznoszone praw
dopodobnie przez cudzoziemskich mistrzów. Mu
ry te obejmowały główny korpus od strony Wisły 
i przy przeróbkach, dokonanych zarówno przez 
Zygmunta Wazę, jako też po późniejszych poża
rach, a zwłaszcza zasadniczych przebudowaniach 
za królów saskich i Stanisława Augusta — zostały 
znacznie podwyższone ponad luki gotyku.

Odtworzenie starożytnej postaci zamku wy
maga wielkiej ostrożności. Zimą zebrania architek
tów i znawców sztuki określą mozliwaść pro
wadzenia dalszych robót —  i tych form, do jakich 
należy dążyć. Trudny do rozwiązania jest pro
blem czy przywracając dawny wygląd murów, 
trzeba będzie jc  znacznie obniżyć, a tem samem 
zniszczyć wspaniałe, zamkowe sale od strony 
W isły. Prawdopodobnie całość skończy się na 
pomyśle, zastosowanym przy odnawianiu kamie
nicy książąt mazowieckich w rynku Starom iej
skim, gdy nadano je j szatę nieoo późniejszą, z e~ 
póki, w  której żyli je j właściciele, iecz zato odsło
nięto miejscami hiki gotyckie, odtwarzające kontu
ry  główniejsze wyglądu tej kamienicy 2  fcofiea 
czternastego stulecia.

Tak samo prawdopodobnie, w zamku cz~ść o i.
*

strotuku na ścianach zamkowych będzie ujawniona 
bez niszczenia późniejszych, imponujących zary
sów tego gmachu.

Towarzystwo opiek: nad zabyt
kami w Polsc3.

20-1 ecie Towarzystwa. — Piękne rezultaty
prac. — Zamek w Wiśniczu zagrożony Zły
stan zamku w Rydzynie w Wielkopołsce. —
O uchylenie parcelacyl dóbr Czorsztyn oraz 
dóbr Dębno pod Tarnowem. — Odnowienie 

kilku portretów biskupów krakowskich.

Kraków, 18 listopada.
Onegdaj odbyło się w Krakowie Walne Zgro

madzenie Towarzystwa opieki nad polskimi za
bytkami sztuki i kultury. Od chwili założenia To
warzystwa ubiegło już 20 lat. Towarzystwo, 
choć stale cierpł na brak funduszów, poszczycić 
się może pięknymi rezultatami pracy. Towarzy
stwo interweniowało w szeregu spraw, z których 
wymieniamy najważniejsze.

I tak, zamek na Wiśniczu poważnie zagrożo
ny, skutkiem uszkodzeń dachu oraz drewnianych 
zaszalowań okien wziął w %xpiekę ks. Andrzej 
Lubomirski obiecał zapobledz złemu i wyasygno
wać odpowiednie fundusze na zabezpieczenie 
zaniku. Dalej dzięki interwencyi Towarzystwa 
marsz. Sejmu Trąmpczyński poparł sprawę w mi 
nisterstwie b. dzielnicy pruskiej, które wyasy
gnowało 5 milionów marek na koroserwącyę zam
ku w Rydzynie w Wielkopołsce, pysznej rezy- 
dencyi z XVIII. w. Roboty konserwatorskie już 
w toku. W obec zagrożenia ruin zamku Czorsztyń 
skiego oraz uroczego pasma Pienin pTzei zamie
rzoną parcelacyę dóbr Czorsztyn, Towarzystwo 
zwróciło się do gł. Urzędu ziemskiego w W arsza 
wie z prośbą o zaniechanie parcelacyi Sprawa 
ta nie została jeszcze definitywnie załatwiona. 
Taką samą akcyę podjęto w sprawie zamku go
tyckiego z  drugiej połowy XV. w. w Dębnie pod 
Tarnowem. Sprawa ma być w najbliższym czasie 
rozstrzygniętą. Kosztem Towarzystwa odnowio
nych zostało wreszcie kilka portretów biskupów 
krakowskich.

(Po udzieleniu ustępującemu wydziałowi ab- 
solutoryum, przystąpiono do -wyboru nowego wy 
działu, poczem Walne Zgromadzenie zamknięto.

Wystawa polskiej sztuki drukar*
'skiej w Warszawie. .

PRZEGLĄD ZABIEGÓW I PRAC W T E J DZEB 
DŻINIE.

Termin zgłoszeń do 2C bm.
Warszawa, 18 listopada.

W  końcu bieżącego roku otwarta będzie w ka
mienicy Baryczków  w Warszawie wystawa sziu 
ki drukarskiej w Polsce, która postawiła sobie do 
wypełnienia dwa cele zasadnicze: przez zgroma
dzenie najwybitniejszych pod względem artysty
cznym- okazów wydawniczych uczynić przegląd 
dotychczasowych w tej dziedzinie prac i zabie
gów twórczych, a nadto być punktem wyjścia 
dla dalszego rozwoju drukarstwa w Polsce. Dzia
łalność komitetu organizacyjnego warszawskie
go w pełnym toku.

Współdziałać będą również komitety miej
scowe w Krakowie, Lwowie, Poznaniu i W inie, 
Zapewni Jo  niewątpliwie wybór najprzedniej
szych materyałów i to zarówno w dziale retro
spektywnym, jak i współczesnym. Zapewniona 
również pomoc bibliotek prywatnych i publicz
nych, które udostępnią swe zbiory w najcenniej
szych drukach polskich od XV. wieku zacząwszy.

Ostateczny termin zgłoszeń wystawców usta 
iono na 20 listopada br. Przyjmowane będą jedy
nie okazy, świadczące o wyższym poziomie arty
stycznym.



FRITH10F NANSEN.
Dwie podróże. —  Opisy w ypraw . —  W  półno
cnej Syberyi. —  Plon podróży. —  Członkiem  
Ligi Narodów. —  Komisarzem spraw y repa- 
tryacyl jeńców. —  C yfrow e przedstawienie 

akcyi. —  Spraw a nchodźtw a rosyjskiego.
Lwów, 19 listopada.

Ja k  podaliśmy w telegram ach w czora j
szej „G azety  P o ran n ej" p rzybył do W a rsz a 
w y Frith jo i Nansen. Oto kilka szczegółów  z je  
go ż y c ia : Nansen zy sk ał sław ę św iatow ą 
przez dwie podróże: p ierw szą w r. 1888, pod
czas której p rzebył na nartach Grenlandyą od 
m orza do m orza, drugą w r. 1893— ;8 9 6 , kiedy 
to usiłow ał w espół z Johansenem  dojść na nar 
tach do bieguna północnego, opuściw szy sw ój 
okręt „Fram ", zam arznięty w lodach.

P ró cz  tego podróżow ał kilka lat po S y b e - 
ryi północnej. W yp raw y sw oje opisał % ogtom  
nym talentem  literackim , pierw szą w książce 
pt.: „Na nartach  przez G renlandyę", drugą w 
swern Sławnem dziele „W śród  nocy i lodów ", 
ow ocem  zaś podróży po S y b e ry i b y ła  książka 
pt.: „ Sy b ery a , k ra j i p rzy szło ść".

P iórem  podróży Nansena były  w ielkie 
zdobycze naukow e z jednej strony, z drugiej 
zaś spopularyzow anie jednego z najpiękniej
szych sportów  —  narciarstw a.

Ten sam idealizm, który  p rzyśw ieca! eks 
pedycyom  polarnym  Nansena, popchnął go o- 
becnie na drogę służenia sw ym  autorytetem  
) żelazną energią znękanej w ojną ludzkości. 
W  Lidze Narodów reprezentuje sw oją o jczy - 
tnę. Przed rokiem  zaś L iga pow ołała go na 
pyysokiego kom isarza do spraw y rep atry acy l 
jeńców . D zieło dokonane przez niego jest cz y 
nem praw dziw ie hum anitarnym .

W  cyfrach  ak cy a  ta przedstaw ia się impo 
nu jąco : z W ładyw ostoku p rzyw iozła organi- 
zacy a nansenow ska 200.000 jeńców , z portów  
m orza C zarnego i N ow orosyjska —  500^ z 
N arw y i B jó rk o  3500. O becnie ta  część akcyi 
p. Nansena jes t zakończona.

Został on obarczony drugą m isyą z ram ie 
nia Ligi Narodów, pow ołano go m ianow icie 
na w ysokiego kom isarza do spraw  uchodźtw a 
rosy jskiego. D ąży on do tego. aby  za cztery  
m iesiące m niej w ięcej uchodźtw o rosyjskie 
przestało  b y ć ciężarem  dla państw , które się 
niem opiekują.

Poza temi dwiema m isyam i z ram ienia L i
gi Nansen otrzym a! jeszcze jedną m isyę m ię
dzynarodow ą. Je s t  nia pomoc d'a głodnych w 
R osvi. k tórą mu poleciła sierpniow a genew ska 
konferencya m iędzynarodow ych instytucyi hu 
m anitarnych.

Zgon największego posty 
słowackiego.

iftegc działalość literacka. — Przetłumaczył wier
sze Mickiewicza, Słowackiego I Krasińskiego.

Lwów, 19. listopada.
Gregdaj zmaP w małej miejscowości słowa

ckiej Kufoin, nestor literatów słowackich, Paweł 
Orszagh - Hwieadosfaw, najwybitniejszy pisarz 
Błowaczyzny w ostatnich 40-tu latach. Urodzony 
-W r. 1848, pośwjęcn się działalności adwokackiej, 
gaś od 23 lat z górą z-ajnmje się wyłącznie pracami 
literackiemi. Jego dorobek poetycki polega na 
licznych zbiorach y ierszy  lirycznych. Zbiorów je
go liryki pojawiło się ogółem 12.

Największą popularnością cieszą się ,*Sonety 
I latorośle1, zaś ostatnia edycya liryczna autora, 
^Sonety krwi*\ pisana była już na tle wypadków 
Wojennych i zawiera zapatrywania poety na hi
storyczną. wlkę ludów o wyswobodzenie. Pozą 
Eryką opublikował Hwiezd,osław kilka większyoh 
ficompozycyi epUczmych, z których największą uwa 
gę zvTóciły na siebie prace „Zora Hajnika", ..Ga
bor YfflkoMskr, oraz ,J:zo “. Tematy ich zaczerp
nięte są z sodzlenijego życia słowackich nos lu
dowych. Z szc3f©góla©m upodobaniem aaatanawial 
fię  Hwiezdoslaw także nad mety waśni bidijnymi:

Salomona", „Kain", „Rachel", „Agar" itp

Nr. 6137 __ _

Z mniejszem powodzeniem^potkał się lego je
dyny dramat „HerdJAes i Herodiada". Swego cza
su Bardzo żywo interesował się poeta słowacki 
poezyą polskich roinantykOw. z któ: ych przetłu
maczył wzorowo na język ojczysty bogaty wy
bór Wierszy Mickiewicza, Słowackiego i Krasiń
skiego.

Aż do ostatniej chwili był Hwaezdosław go
rącym zwolennikiem narodowej i kulturalnej je- 
ności czesbo-słowackiej.

. — . „O AZETA W IEC Z O R N A "_________

Z  D N IA -

P IR A C I.
Zakliczyn, w listopadzie.

Wynurzenia pana G. P. Forsdike, byłego bur 
mistrza Cardiffu, w londyńskiej „W estern Mail" 
są istotnie nader interesujące nie tylko dla Angli
ków, ale i dta czytelnika polskiego. Ilustrują zna
komicie ignorancyę angielską a zarazem naszą wła 
sną mdoleneyę w sprawach tak zwanej propagan 
dy. Tak 'na tem polu i my i Anglicy jesteśm y zbyt 
leniwi i &i zanadto chętnie a bezkrytycznie ko- 
rz3rstamy z usług niemieckich, czerpiąc £we infor 
macye — jak to i pan Forsdike Naznaczył —prze
ważnie ze źródeł bedińskich.

O tem drugim razem. Dziś poprzestanę na pa 
nu Forsdike, raczej na tein, co on szczerze i ży
czliwie o Polsce pisze. Dla Anglihóvr są to —  re- 
welacye. Dla mnlie naiwna ignoraneya Anglików 
nie jest bynajmniej now ością miałem z ni® aż nad 
to dużo. do czynienia. Wynurzenia pana Forsdike, 
tak wielkie; wagi w Anglii, nam przedstawiają 
się zabawnie. Faktycznie, więcej wiemy o Anglii, 
niż Anglia o nas, że jednak zarazem bardzo mało 
wiewy o Jugosławii, Czechach, W ęgrach lub Ru
munii, które to narody w ięcej, może mogłyby nas 
obchodzić, niż my Anglię, natrząsać się z Angli
ków nie możemy.

Za to obowiązkiem naszym byłoby sprosto
wanie pewnego wyrażenia, którego pan Forsdike, 
mówiąc o nas, używa dwukrotnie. W  jednem miej 
scu pisze dosłownie:

— Uważanie Polaków za wiecznie uzbrojo
nych piratów cze-pie swe źródło stąd ftd. -

W  drugiem miejscu również mówi się o nas 
lako o piratach.

Pan Forsdike stwierdza, że piratami nie je 
steśmy.

Zaiste — my nie! Tym procederem wogóle 
n'gdyśmy się nie trudnili. Gdybyśmy byli pirata
mi, prawdopodobnie nie tylko nie dopuścilibyśmj’- 
do rozbiorów, ale — może być — trzymalibyśmy 
mocno wybrzeża Morza Czarnego, ewentualnie 
Kaukaz, iPersyę i tak dalej.

Z?to —  o ile jesteśmy dobrze poinformowani 
— Sasi, którzy swego czasu zajęli Anglie, utrzy
mywali się głównie z korsarstwa. Toż samo wia
domo nam o piratach normandzkich. Ci -właśnie 
mężnfi piraci zorganizowali Anglię, a Norwid nasz, 
mówi- słusznie, iż naród angielski ma atawistycz
nie organizacyę morską-

Dalej, kiedy flota hiszpańska po odkryciu zł® 
ta w Ameryce południowej, zaczęła zwozić je do 
Misz aauii, przedsiębiorczy Anglicy z najlepszych 
arystokratycznych rodzin byli piratami, czem na
wet pysznili się. 'Napadali na staiki hiszpańskie i 
kradli jak kruki, a szlachetne to rzemiosło było 
długi czas przez rząd tolerowane. Władze W iel
kiej Brytanii nie ścigały tych wysoko urodzonych 
piratów.

Korsarstw-o to trwało aż do ośmnastego wie
ku. W tćdy stosunki trochę się zmieniły, bo piraci 
nie mając już sposobności napadania na wiozące 
złoto statki hiszpańskie, okradali wszelkie statki, 
jakie im w ręce wpadły, nawet angielskie. W ów 
czas rząd angielski przystąpił do tępienia tych 
zbójów morskich. Ale sympatye społeczeństwa 
i narodu były po stronie piratów, a wyrazem ich 
jest w powieściopisarstwie angiełsJdem dział „po 
wieści korsarskich".

A Anglicy mówią, że to my!
Ters.

otr.

Na czasie.

N eb szczy , ktćry braT.
Lw ów , 19. listopada.

K iedy ustąpiły w szystkie ukraińskie i boi 
szew ickie „g rozy ", kiedy zwinięciu uległy 
w szystkie fronty i etapy, w ciszy, p rzeryw a
nej łkaniem  nielicznych p rzy ja^ ó ł odbył się 
skrom ny pogrzeb czerw onego W ów ka. W est
chnieniem ulgi żegnał ogól tego dokuczliwego 
potw orka, rodzącego się z a w sz e 'w  bliźnia
czym  związku ze stanem  w yjątkow ym , z po
żogą w ojny —  i gasnącego w raz z nimi.

Ale sta ła  się' rzecz przykra. Czy 
c ia ro astralne zm arłe j cenzury prasow ej zbyt 
wiele w ykazyw ało  przyw iązania do życia, 
czy  też pogrzebanie sam o odbyło się. w spo
sób niedokładny, —  dość, że radość ze znik
nięcia widma skreślań i konfiskat okazała się 
przedw czesna. B łą k a ją ca  się po pobojowisku 
etatyzm u i ograniczeń m ara w ykazuje nie 
m niej aktyw ną działalność, aniżeli je j sm utnej 
pamięci w ojenny szczątek  doczesny i po daw 
nemu w ojow niczo w yw ija  czerw onym  ołów 
kiem.

M ieliśm y ten sm utny zaszczyt, że ku nam 
zw róciło  sic zgrzybiałe oko prasow ego insty- 
gutora. I w śiad za tem  niepeżądanem  zgoła 
zainteresow aniem  w ykonał ołów ek czerw ony 
skok tak zdum iew ający, tak  obcy  i daleki 
w szelkim  ludzkim obliczeniom , że — przypom 
niał się ów b łogosław iony okres, kiedy to so
lidarni pod znakiem  cenzury prew ency jnej woj 
skow i i cyw ile gw arzyli sobie : „C oby im tak 
jeszcze  m ożna sk o n fisk o w ać?"

B y ło  ta k : W ych od zący  w Przem yślu „U- 
k raińsky j lio ło s "  pom ieścił artyku ł o bolsze
w ickim  kongresie u św. iu ra. A rtykuł (en u- 
legl w 7 m iejscach konfiskacie i w te j form ie, 
z 7 białem i plamami p rzybył do L w ow a. P o 
niew aż ustępy nieskonfiskowane zaw ierały  
n adzw yczaj ch arak tery sty czn e „Iavabo m a- 
nus“ ze św ieto;,urskiej av antury, zam ieści
liśm y je  w w yjątkach . I tu s ta ła  się historya 
n iep o jęta : to, co uniknęło ołów ka prokuratora 
przem yskiego, padło pastw ą prokuratora 
lw ow skiego. Pow ód wy łuszczono nam tak i: 
„co innego ( ? )  w Przem yślu, a co innego we 
L w ow ie".

P łak ać, czy  śm iać s ię ?  Ju ż  lepszy ten — 
beznadziejny śm iech o m asce tragicznej, — 
śm ieclr przez łzy, boć może stra c ić  wyda w* 
nictw o kilkadziesiąt ty się cy  przez cz y jś  ka- 
Drys, z ły  humor lub ..nieporozum ienie", ale go 
rz e j je s t, gdy ta  lub inna instytucya państw o
w a naraża sw em  postępow aniem  autorytet 
w ładz na pośm iew isko.

T ra g ed jia  jest, jeśli stanow isko odpowie
dzialne zajm ują łudzie, których  mózgi, na
siąk łszy  rutyną różnych cesarsk ich  i dw or
skich Datentów i „erlassó w " ani rusz nie mo
gą pojąć tego, że — zm ieniło się  to i ow o. T ra  
gedyą jest mumia, położona w poprzek płyną 
cego ży cia .

M ój B o ż e ! C zy  to już koniecznem  jest, 
aby niew ątpliw ie zasłużeni inwalidzi drzemali 
przy biuękach, przy których  potrzeba ludzi 
idących  napzód z czasem , ludzi m yślących I 
koniecznie, za każdą cenę lo g iczn ych ? P a ń 
stw o jest dobre i troskliw e dla sw ych w ete
ranów . Istnieją różne instytucye i schroniska 
dla nich, —  ot, choćby taki monopol tytonio
w y przy którym  i pożyw ić się można i odpo« 
w iedzialność nie jest zbyt wielka i p raca m y
ślow a nie nadto w yczerpująca, a ewentualne 
szkody, w ynikłe z niedopatrzeń, zapomnień i 
niezrozumień nie m ogą b y ć dotkliwe. Ale — 
zaklinam y —  nie każcie ludziom, którzyby 
tam z pożytkiem  mogli straw ić resztę sw ych 
dni, nosić sukień, z których  dawno już w yro
śli, p iastow ać funkcyi, które ich przerosły .

D zieją się rzeczy , które się dziać nie po
winny. Pew ne organa lw ow skiej policyi, zapy 
tane o cokolw iek, m ilczą grobow o. Rów nocze 
śnie jednak w spółpracow nik innego dziennika 
sposobem, który rnu zaszczyt przynosi, dowia 
dnie sie u tego sam ego źródła o wszystkiem .



J5fr. 6. „GAZETA WIECZORNA". Nr. 013*.

P uszcza się wolno to, co uległo konfiskacie, 
konfiskuje to, co konfiskowania* uszło. S tw a 
rza się chaojt i ferm enty, nieom ylność i kon- 
sekw encyę w ładz staw ia pod znakiem  zapy
tania.

N ależałoby zaapelow ać: o rów nom ierność 
traktow ania, o spraw iedliw ość, o obyw atel- 
«kość w postękiw aniu  i o obsadzenie odpowie 
dzialnych stanow isk obyw atelam i. Ale do ko
go i do czego ap elow ać? Do sumienia, serca , 
rozum u? O dw ołam y się do tego ostatniego,

prosząc o zastanow ienie się, jakiem i następ
stw am i grozi czerw ony ołów ek, skaczący  filu 
ternie w rękach , które go już opanow ać nie 
potrafią.

Niech zaznają spokoju ci, k tórzy  nań ucz
ciw ie zapracow ali, a m ie jsca ich zajm ą ludzie 
o oczach i uszach otw artych . Niech nie b łąk a
ją  się w śród żyw ych  cienie, należące oddaw- 
na do św iata um arłych. Apage satan as!

a. n.

Akademia Eksportowa musi być we Lwowie.
Lwów, 19 listopada.

Według obiegających pogłosek ma być stwo 
rzona w Krakowie, jedyna w Państwie (w W ar
szawie istnieje tylko instytut prywatny z prawem 
publ.) Akademia Eksportowa. Bez względu na 
formę i termin reałfcacyi tego projektu należy 
dziś już, zanim zapadnie ostateczna decyzya, po
myśleć nad tem, aby miastu naszemu nie stała 
się wielka krzywda.

Ogołocony ze swych stołecznych walorów, 
zdegradowany administracyjnie do poziomu 
miast wojewódzkich na równi z Tarnopolem i 
Stanisławowem, żyje Lwów i trwa nadzieją swej 
handlowej przyszłości. Tu a nie gdzieindziej po

wstały „Targi Wschodnie'1, impreza o najrozłe- 
glejszych perspektywach ze wszystkich podo
bnych dotąd pizedsięwizięć w Polsce. I tu, w miej 
scu, które ma kwitnąć handlem i promieniować 
na cała Rzeczpospolitą, jedynie mieścić się winna 
przyszła Akademia Eksportowa.

Podobno wchodzą tu w grę trudności z po
mieszczeniem. Ale jest nic do pomyślenia, aby o 
taką tylko trudność rozbiło się wszystko. I re- 
prezentacya miejska i ogół społeczeństwa lwow
skiego'zbyt ciężką wzięłyby na siebie odpowie
dzialność, pozwalając przez zaniedbanie lub brak 
zainteresowania na pozbawienie miasta tej jedy
nie ohrakterowi jego odpowiadającej uczelni.

$  P
i
r a w y  m i e j s k i e ,
Lwów, 19. listopada.

Ba d a n ia  g m in y  n a  p o l u  s z k o l n i c t w a .
(a) Rada miasta uchwalając budżety funduszu 

gminy, oraz zakładów fundacyi na rok 1921, przy
jęła równocześnie szereg doniosłych rezolucyi, a 
mianowicie:

Celem planowego rozmieszczenia budyn
ió w  szkolnych w przyszłości wybudować się ma
jących, wzywa się magistrat, aby po porozumie
niu sfe z Radą szkolną miejską upatrzył w  po
szczególnych dzielnicach odpowiednie miejsca i 
objął je osobnym katastrem, tak, aby nie mogły 
służyć innym celom. W  wypadku braku miejskich 
gruntów należy postarać się o nabycie tychże.

Z powodu zmiany ustroju władz szkolnych 
Wzywa się prezydyum miasta, aby postarało się 
o utrzymanie dotychczasowych uprawnień Rady 
miejskiej nie tylko do nadawania prezent na stałe 
posady nauczycielskie, ale także o odpowiedni 
Wpływ przy przyjmowaniu sił nauczycielskich na 
posady tymczasowe.

W zywa się magistrat, aby nie przyjmował a- 
galiabetów na posady sług szkelnyeh.

O ZNIŻKI BILETÓW  TRAMWAJOWYCH 
DLA URZĘDNIKÓW.

Do funduszu miejskich Zakładów elektrycz
nych uchwalono następujące rezolueye:

W zywa się magistrat do wzięcia pod rozwa

gę rozdzielenia administracyi m. Zakładów elek
trycznych na dwa oddzielne zakłady.

Pórucza się komisyi elektrycznej zniesienie 
zniżek biletów wojskowych.

W zywa się do zastanowienia się nad skontyn- 
gentowartiem biletów zniżkowych dla urzędni
ków i nauczycieli, względnie nad rozszerzeniem 
ich na dykasterye innych urzędników.

W  SPRA W IE ZAKŁADÓW I FUNDACYI
postanowiono wezwać magistrat, by w poszcze
gólnych fundacyach rozpatrzył możliwość łącze
nia drobnych stypendyów celem stworzenia dat
ków o większych kwotach, oraz przyłączenia nad 
wyżek -pokryć do zwiększenia stypendyów.

P rzy fundacyach na Kopiec Unii Lubelskiej u- 
chwalono połączyć dochody wszystkich fundacyi 
na ten cel dla utrzymania kopca.

W zyw a się magistrat, aby przedstawił wnio
ski uruchomienia łaźni Ducheńskiego, w myśl woli 
fundatora.

SPRAW A REFORM Y W TO ORCZEJ.
Wkońcu przyjęto rezolucyę r. Szczyrka: W zy

wa się ptezydyum miasta, aby wystąpiło z ape
lem do Rządu i Sejmu celem jak najrychlejszego 
uchwalenia ustawy o organizacyi wyborczej do 
samorządów miejskich, umożliwiając tein samem 
wybory, do Rady miejskiej.

s ę drzewo na s l ład i , trzebi przechodzić cełe 
nójtwo zawiłych Sormalnośt i w Okręgowym 

Zarządzie dóbr państwowych, zanim dojdzie się 
w posiadanie rrarne o tęga. Jed n ą, z taki h for- 
malnoś i jest wydawanie kartę porządkowych 
na pobór drzewa, które odbywa się di * poszcze
gólnych urzędów tylko raz w tygodniu. W osta- 
ni wtorek podczas tej formalności odbyła się 

ubolewania godna s er,a : Kil uset urzęd ików 
:uż od 6-te j rano marzło r,a dworze, czekając 
a kartki. Byli między nimi ludzi wieków , na 

wysokich stanowiskach rządowych. l'o czterech 
„odzinaeh oczekiwania, oświadczono im, że 
drzewa niema i kartek wydawać się nie będzie. 
Urzędnicy na miejscu wybrali deleg ■cyę, która 
udała się do naczelnika Ok-ęgowego Zarządu 
dóbr p ństwowych p. M. z prośbę, ażeby ze 
względu na stratę- czasu, połączoną ze szkodą 
dla urzędowania rannego, zarządził wyda ie 

artek porządkowych, przez co oszczędzi setkom 
fur.kcyonaryuszy państwowych tru u przychodze
nia po to samo za tydzień. P. M. przyjął depu- 
tacyę więcej niż nieuprzejmie, oświadczając krótko, 
że hartek nie da, bo mu się nie chce. Czy p, 
M. nie zdaie sobie sprawy, te  takiem postępo* 
wan em działa ne szkodę skarbu, odciągając u- 
rzędników od pracy biurowej ? Czyż nie czytał 
o..blników, zalecających grzeczność wobec stron? 
Lzyż rzędników pokrewnej dykasteryi, między 
którymi były jednostki tej samej rangi, co nie
grzeczny pan naczelnik, nie Uważa za strony, 
wobec których obowiązują prymitywne zasady 
dobrego wychowania? Sądzimy, że incydentem 
tym pow.nr.y się zająć kompetentne władze i 
z rządzić co potrzeba, aby wypadki takie sir 
nie powtarzały.

M o sk iew szczyźnśe  wy
buch ło  n ow e  pow stan ie .

W alka na dw orcu w Żm erynce. —  D w orzec  
w rękach U kraińców . —  W alki na kijowskiej 
linii kolejowej. —  Czerwoni uchodzą za 
Dniepr. —  D einoralizacya w szeregach wojsk 
czerw onych, —  Pow stanie w czterech no- 
wycli guberniach, —  Kun?lcu!cc odcięty od 
W innicy. —  Żydzi informuje o wybuchu pow
stania w M oskiew szczyinle. —  Odeszła tam  

piechota 1 konnica z Ukrainy.

L w ów , 19. listopada.
„Ridnyj K ra j"  donosi z W ygn an ki: Na

Źm erynkę napadł w iększy oddział partyzan
cki. G alicy jski oddział U. S . S„ który stacy o- 
now any bvł na dworcu, rozbił 23 czerw on? 

'd yw izyę. Na dworcu pow iew a chorągiew  u-
Ikraińska.

Protest młodzieży akadsm ckiej.
Lwów, 18. listopada. 

Otrzymaliśmy z dobrze poinformowanych 
dół młodz;eży następującą wiadomość:

Rrprezentacya technickiyh stowarzyszeń, 
skupiająca całą młodzież politechniki lwowskiej, 
odmawia Wydziałowi „Czytelni Akademick ej* 
wybranemu w dniu 9. listopada, prawa do ja 
kiegokolwiek reprezentowania młodzieży, jako też 
do zabierania głosu w imieniu młodzieży w wa
żniejszych sprawach akademickich. Ja^o mot wy 
podaje reprezentacya to, że nowy Wydział został 
wybrany nieformalnie (przy głosowaniu nie i yło 
7* członków), większość zaś, dzięki ftóre j osła
wiony ten Wydział przeszedł, stanowili koledzy- 
klerycy, którzy działając pod przymusem, nie 
mogą z natury rzeczy brać udziału w życiu aka- 
dłemickiem.

Ponieważ Czytelnię, wbrew statutowi opo
nowały żywioły wybitnie par yjne, które na czele 
twego niezrozumiałego programu postawiły „su- 
premacyę (? !)  narodu polskiego* młodzie/: tech- 
Mcka i większa część rr.łjdzGży uniwersyte kie 
została zmuszona do stwo zenia nowej ergani 
Stcyl, która obejmuje jak najszersze kręgi rnło- 

bez różnicy przekonań politycznych.

Przykr/ oddźwięk wywołać muszą w spo
łeczeństwie te irs łowania, zdążające do wywo
łania walk partyjnych wśród młodzieży, która 
przecież jeszcze rok tomu w .pón e broniła gra
nic Rzeczyrospol!tej. Cf, którzy rozdmuchują tę 
iskrę, nie zdają sobie nawet zapewne sprawy, 
jakie nieobliczalne skutki może to wywołać.

Jak zwykle idzie przecież tylko o stworze
nie rozłamu i fermentu, i o sposobność rzuce
nia paru, wydobytych z rupieciarni frazesów.

G łosy publiczności.

Niegrzeczny naczeln k.
Lwów, 19. listopada.

Już od dawna dochodzą nas ze wszystkich 
stron skargi na Okręgowy Zarząd dóbr państwo
wych, dawniejszą Dyrekcyę domen i lasów przy 
ulicy Chorążczyzny, która ze składów rządo
wy h p-zy ul. G ró łeck ie j zaopatruje w drzewo 
instytucye i funkeyonaryuszy państwowych. 
Urzędnik, który otrzymał od swej wfadry sy 
gnatę na drzewo, całymi tygodniami słyszy w 
o ienku przy ul. Ch rążczyzny, stereo! po w, 
odpowiedź: drzewa niem a! więc marznie w d ; 
mu i czeka nieraz do m»ie. A gdy już znajdzi..

, G a licy jscy  komuniści rozbiegli się. 
W o jsk a  ze Żm erynki w yru szyły  pa wschód,

Z za Z brucza nadeszły wiadom ości o o* 
p eracyach  w rejonie kijow skiej kolei żelaznej, 
53 sow iecka dyw izya p rzyłączyła się do pow« 

stańczej armii.
Potw ierdzają się wiadomości o ewakuacyl 
czerw onych za Dniepr.

Z powodu fatalnych wiadomości nadchodzą
cych z głębi Ukrainy, armtejskie oddziały roz
mieszczone w okolicach Kamieńca, zupełnie sją 
zdemoralizowały. Po urzędach nie pełnią już bol
szewicy żadnej służby. Po wsiach mieszczą się 

tymczasowe komitety.
Od osób przybyłych z za Zbrucza dowiaduje 

się korespondent „Ridnego Kraju.", iż wybuchło 
ponownie powstanie w czterech guberniach 

prawobrzeżej Ukrainy: Wołyńskiej, kijowskiel 
chersońskiej i podolskiej.

Armia czerwona znajduje się w popłochu.
Kamieniec odcięty został od Winnicy.

Z Tarnopola donoszą, fż wśród żydowskich 
kół rozeszła się wczoraj wieczorem wiadomość a 
raptownym

wybuchu powstania na Mosklewszczyźnle 
w pobliżu ukraińskiej granicy. Działalność mo- 
skiewsktóh partyzantów ożywiła s K  Sowiety mu- 
szg. używać komunistycznych oddziałów do strze
żenia swej władzy. Z Ukrainy

ściągnięto kiłka diywizy! konnicy i piechoty. 
Powstante wzięło w swe ręoe prawicowe koł* 
moskiewskiej rewolucyjnej demokracyi
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L e g i o n ó w  5 ,  9. plQ @ ro. 33s

Zna&onite Lepo e.pierwszędna Kuchnia

P r . O b s K a e n d a r
ordynuje w chorobaeli dróg m ciow ych, skórnych 

i wenerycznych PłOC Sm ośfel — 19* p< 3285

Walna z^rom aeien ie Związku 
Przedsiiibi©? .& v i gorzaiA rotniuyrh
odbyte we Lwowie dnia 17 b. m. o d ro czo n e  zo
stało na dzień 22 b. m. na godz. 10 rano (sala 
Oddziału Warszawskiego Banku Dyskontowego 
ul. Trzeciego Maja 14). Na porządku dziennym  
będzie wysłuchanie s rawozdania Komiayi, usta
no ionej przez Walne Zgromadzenie o zamie
rzonej ooólno-państwowej orginizacyi. 358

K R O N i J i A .
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH

Teatr W ielki:
W  sobotę 19. listopada o soaz. 3‘3C popoł. 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej staranienf 
Komitetu rozrywek dla młodzieży „Zemsta", ko
ni edy a w 3 aktach A. Fredry.

W  sobotę 19. listopada o godz. 7‘30 wlecz. 
„Kobieta która zabiła" sztuka w 3 aktach Garri 
ksa. g i

Teatr M ały:
W sobotę 19. listopada o godz-. 7‘30 w. „Roz

twór prof. Pytla" groteska w 3 akt. B . Winawera.
W sobotę 19. listopada o godz. 7*30 w. „Ta

niec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza.
W  niedzielę 20. listopada o goclfc. 3‘30 popoł. 

„Kaligula", dramat w 4 rictaeh IC H  Rostworow
skiego.

‘ »eatr Nowości.
W sobotę 19 listopada 6 g. 7.30 wiecz. „Ta

niec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza.
W  niedzielę 20. listopada o godz. 7‘30 „Ta

niec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza.
Reoertuar Bagateli lwowskie!.
Gościnne występy pp. Bursfeied, Ordonówny, 

E- Lerche, M. Windheima i M. Rentgena. 1) 
Pierwsze „Rendez vous“, żart w 1 odsł. 2) Dziat 
koncertowy z udziałem art. warsz. 31 „Miłość 
1 dolar", pastel sceniczny w 1 odsłonie. — Począ
tek o godz. 8 wiecz.

Repertuar Teatru iit.-art. „UL", ul. Ossoliń
skich 10.

1) Część koncertowa z udziałem pp. Ardei, 
Tiouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mlrskie- 
go, Wildińskiego i in. 2) „Rycerz przemysłu", 
szkic sparafrazował Rujwid. 3) „Wysoki gość" 
żart sceniczny Bronowskiego.

Początek o godz. 8 wieczorem.
Lwów, 19. listopada.

Peorganizacya D. O. Genu. Z d. 1S bm. na
stąpi? rozdział terytoryalny DOGenu Lwów i no
wa jego organfeacya na DOK. (Dow. Oikr. Korpu
su) Lwów i DOK- Przemyśl. Dowódcę korpuś- 
ny?m we Lwów ie został gen., por. Jędrzejewski, 
zaś w DOK. Przemyśl gen. por. Lat$n3k. Prace li
kwidacyjne 1 rozdzielcze w toku, zaś z końcem 
miesiąca nastąpi ofieyalne objęcie DOK. w Prze
myślu.

Towarzystwo Sztuk Pięknych ul. Dzieduszy- 
ckłch i .  W niedzielę 20 bm. o godz. 10 przed poi. 
zostanie otwartą zbiorowa w ystawa prac art.- 
m?.l. Janiny No w o fenowej, wystawa wielkiego ob
razu „Stary Lwów" penózia prof. Tadeusza Ryb- 
kowskiego oraz wystaw y art. mai. Tymona Nie
siołowskiego z Zakopanego i Adama Bunscha. 
W ystawa trwać będzie tylko trży tygodnie od 
godziny 10— 4; wstęp 80 mk„ dla członków Tow. 
20 marek.

Z Komitetu budowy pomnika M . Konennick!al.
Zaiiowiedziane na niedzielę. 20. bm. posiedzenie

obszerniejszego komitetu budowy pomnika Ko
n o p n ick i zostało odłożone na niedzielę, 27. bm. 
godz. 11 przed..oł., w sali Koła Iit.-art.

Zjazd delegatów Związku Spółdzielni spo- 
żywczo-gospodarozych „Jedność" we Lwowie, 
odbędzie się 20. bm. o godz. 10 przed południem, 
w sali Izby handlowo-przemyslowej (uf. Akade
micka).

Koncert w kościele ewang. W  niedzielę 20. b. 
m. o godz. 6 po poi. odbędzie się w kościele ewan
gelickim przy ul. Zielonej 11 Koncert Kościelny, 
z którego czysty doclód przeznacz, n i  „Gwiazd
kę" dla ubogiej dziatwy. Koncert ten odbędzie się 
przy łaskawym współudziale pierwszorzędnych 
sił artystycznych: pań L. Schmidowej, M. fPopo- 
wiczówny, M. Trusiówny i pp. K- Haisiga, E. Ger
lacha, P . Bireckiego, Net bauera, I. Kossłniego i 
chóru tniesz. pod kierownictwem dyr. Kintziego. 
Bilety po 200 i 100 mk. są do nabycia w sklepie 
p. Makarowskiego przy ul. Batorego 12, a w 
dzień koncertu przed wejściem do kościoła.

Album piefnl Cjgafi k ic i  zaw ierający 28 najpo
pularniejszych romansów rosyjskich / układzie na for
tepian z  tekst.em polskim, v/»paniatą okładką z  por
tretem  najpiękniejazej Rosyanki, słynnej Wiery Choło- 
dnej jest do nabycra w,- wszystW:ćn magazynach nut 
oraz u wydawcy G. Seyfartha we Lwowie, ul. Akade
micka 6. —  Cane 1800 Mk. 3925

jnaaM iffim  *” atekom l cierpiącym na nogi poleca sią 
IIIn flllU lllll*  Pierwszorząduv Zakład obuwia ortopedycz
nego L. Nowosada, Lw ów , Słowackiego 6, naprzeciw  
głównej poczty. — Liczne polecenia i św iadectw a P . T.

Lekarzy-specyaliatów. 1036

KOMUNIKAT.
Zniżka ceny chleba.

Naczelny Urzędniczy Związek Aprowizacyj- 
ny sprzedaje o l  dnia dzisiejszego chleb żytni 
pytlowa iy wszystkim pracownikom  państwowym
po cenie T $ ©  W K jł« za bochenek kilogramowy 
i bułki po 13 Mkf . na razie w sklepach konsu- 
mu profesorskiego „Dostatek* przy ulicach Pod
wale 3, Batorego 3 (sąd k arły ), Kopernika 1 i 
i Bajki 9, .Wszystkie sklepy otwarto rano i po 
południu. 340

< K ronika sportowa*
f  Fechtm istrz Antoni Bąkowski.

Lwów, 19. listopada.

Sport szermierczy w Polsce stracił najlepszą 
lmgę, najlepszego szermierza, mistrza szabli, 

floretu i szpady, znanego nie tylko w Polsce, lecz 
i za granicą. Antoni Bąkowski zmarł 12. listo
pada br. — strata niepowetowana, gdyż dziś 
nie mamy lepszego fechtmistrze. Śm ierć nieubla- 
g na wyrwała Go z nielicznego zisiępu sports- 
menów-szermierzy w Polsce.

Fechtm istrz Bąkowski, długoletni nauczyciel 
w austr. szkole szermierzy w Wiener-Neustadt, 
powrdta w r. 1910 do Krakowa, miasta swegc 
rod innero i tu prowadzi szkołę szerm .e-ki w 
Krak. Klubie Szermierzy. Bąkowski to nie prze
ciętny fechtmistrz — to sława światowa, zdo
bywca licznych m tdali na turniejach w Polsce 
i zagranicą, których szeroka pierś Jego  nie mogła 
pomieścić.

Kiedy Polska w r. 1920 miała wziąć udzia* 
w Igrzyskach Olimpijskich (z powodu nawały 
bolszewickiej, Polska w igrzyskach udziału nie 
wzięło). Lwów, Warszawa, Kraków pamięta tego 
dzielnego szermierza, który swoją piękną postawą, 
zręcznymi ruchami i błyskawicznymi atakami 
pobiją swoich przeciwników, wzbudzając podziw 
i burze oklasków u publiczności.

Fechtm istrz Bąkowski, to dobry kolega, we
soły i dobroduszny, niejedną przyjemną chwilę 
spędziliśmy razem na pogadankach o rozwoju 
szermierki — a prócz szermierki zakochany w 
ogrodnictwie, tam w Krakowie w wolnych chwi
lach z zamiłowaniem pielęgnowa, w ogródku 
kwiaty i jarzyny.

Żal szczery wzbiera w piersiach, że 
Bąkowskiego już niema że już niema nadziei 
skrzyżowania szabli z tak sławnym szermierzem, 
że sport szermierzy w Polsce stracił pierwszej 
skw y fechtmistrza.

Cześć jego pamięci.
Ins. Edm und Kam ienobrodzki.

W ielK i krach  ban k o w y  w  Rumunii-
Sam obójstw o prezesa ks. Ghica.

W rażenie spow odow ane banfcrurtwern. — Ks Ghic^, prezcz banku i m ulii- 
m :li nrr .  — V ezwesny z Paryża do B u k areszt i. —  K atastro fa lry  stan majątkowy 
banku. — Deficyt 600 m iliorów  lei. —  W kroczenie władz. —  Sam obójstw o prer- 
* e ia . — A res.tow an ie dwóch dyrektorów . —  Konta obciążone na wiele m ilio
nów . — B rak  pokryci >. —  M nóst.vo esób zrujnowanych. — K onfiskata ksiąg. —  

Opieczętow anie banku. —  Śledztw o w toku.
Bukareszt, 18. listopada. 

Samobójstwo prezesa „Banca Nationei* w 
Rumunii, ks. Ghica, wywołało wielkie wrażenie 
nie tvlko w Bukareszcie, lecz i w całej Rumunii. 
Ks. Ghica był m ultmilionerem . Za stałą siedzibę 
obrał Paryż. Do Bukaresztu zjechał jedynie na 
sku4ek kilkakrotnych •

alarm u jący ch  depesz ewego b a r k i 
Tut j zastał sytuac\ę wprost katastrofalną. 

Jedno Walne zgromadzenie następowało po dru- 
giem. Ks. Ghica ulegając namowom dyrektorów 
banku

udzielił pryw atnie kilka milionów,'
dla zaspokojenia najbardziej natarczywych klien
tów. Suma ta jednak nie była wystarczającą dla 
pokrycia nawet części szalonego deficytu, który 
dzisiaj obliczają na

600 m ilionów  le i.
Główną przyczyną krachu było to, iż „Banca 

Netionei" pozos<awała w stosunkach handlowych

z bankiem Leroy-Depres, który niedawno zban
krutował w Paryżu i

zerw ał bank rum uński na olbrzym ie sumy.
W sprawę banku rumuńskiego wkroczyły 

władze. Tego nie mógł yrzeboleć ks. Ghica. Po* 
s anowił dobrowolnie życie zokończyć.

O d ebrał aob ie  życie w ystrzałem  z rewolweru 
w łazience swej willi.

Obu dy/ektorów banku, którym przypisują 
główną winę bankructwa, dyr. Gracium i Stoiana 
aresztowano. .

Prywatne koła bankowe
obciążon e są wielu m ilionam i. 

Pokrycia nieirn zupełrńę. Ciężkie straty poniosło 
wielu kupców oraz osobistości,

piastujących niokledy wysekie urzędy.
Księgi przedsiębiorstwa uległy konfiskacie. 

Bank opieczętowano.
Dalsze dochodzenia w toku.

(r.)

Kochanek morduje męża 
swej kochanki.

Lwów, 19. listopada, 
(cz ) Onegdaj w powiecie trembowelskim 

zdarzył się f-k t morderstwr na tle trójkąta mał-
ż ńsk ego. W Poddębfnie obafc Trembowli, Józef

unek milcsny L-dŁą* M n y k ,  u t r z y m y w a ł  si

Piotra Czaykowskiego. Gdy onegdaj Czaykowski 
z tig o  pcjwodu zrobił żonie ostre wyrzuty, Ne! 
nyk postanowił Czarkowskiego ua imąć ze £wis 
i ciąwszy go siekierą dwa razy po głowie, , c 
zbawił go życia.

Melnyka aresztowano i oddano sądowi . 
Trembowb.
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m  i POB.OY
w sprawach ogłoszeń zu
pełnie bezpłatnie w Admi
nistracja Lwów, Sokola 4

ggjgggpjjj

OODZIfiŁ U  OSWSZEli
o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń  

I do godziny 7 -  mej ' wie
czór a m bez przerwy. popd

m m m  pi i .  hi i m
jako też bieliznę, skarpetki, kalosze, galanteryę i kosmetyki snrzedajs 
po cen heli zniiopych M agazyn  N ow ości d la  Pitft i P a n ó w  337

,,'HS l « u m r  Lsfiw, iii. 83)1(1112 {rag Baiowp)
p o t a s y  : r m c i

K A S Y E R K E
za kaucyą przyjmie D rogut rya Rechene, ul. Halicka 12. , 

Zgłoszenia między gudz. 5 a 7 wieczorem . 3ó3 ;

ES ) l  M l  wykwalifikowanej z
■ '  r t o Ł F ^ ' .  . . . - 4  , l l l l  dobremi świadeetwa- 
n i poszukuje do 3-mies, dziecka- Zgłoszenia od god .

2 —4, ul. Racławicka 1. willa, 361

K am ienie mlyń»kie, walce, kaspry, gazą, tarbiny,-trans- 
misye, lokomobile, motory, pompy — poleca „Pilot*, 
Batorego 4. , 2323

CYRK4JLARKI
kompletne do rznięcia progów kolejowych, kan
tówek, drzewa opałowego itp. dostarcza S T A N 

DARD, K raków , G ro d zk a 25.

I I I ]
z d ob rem  świadectwami poszukają 
się do dwojga osób. — Zgłoszenia 
od godziny 2-iej do 4 -tej, ulica Ra

cławicka 1, willa. 362 I

H  MIESZKANKA, LO K A LE, SK LEPY

Lrzednik bankowy poszukuje z komfortem urz idzonego j 

pokuju z osobnem welściem, najchętniej W Sródmie* , 
śpiu. Zgłoszenia uprasza do likwidatury Union-Banku, 
ul. Hetm ańska 12. 369

P o k o ‘ 3 umeblowanego poszukuje młody inżynier. Zgło
szenia do Adm. pod .Inżynier*. 341

1  I .U P N O , S I K S B D A i ,  SA M 2A 1M  B

Cukiernia lana Kurka
u l i c a  P i e k a r s k a  i .  5 .

poleca na Lw. Mikołaja w wielkim wyborze cukry, h e r
batniki. miodowniki i t. p. po cenach zniżonych. 3905

URZĄDZENIE m u a
kompletne, agregat benzynowo-elektryczny, apa-at 
kinem atogra.iczny, lamra, ekran, tablica rozdziel
cza, materyał instalacyi elektrycznej z lampkami, 
kabina na aparat kinematograficzny i t- p- OKA
ZYJNIE dostarczy ze składu „ P i  O N *, Lwów, 

Lwowska 48. Telefon 476. 302

F O L W A R K
w na jnow szych fa s o n a ch  
z fabryki „FORMIARZ"

poleca f.nna 3917

ŁE18 OFBIBfl. Ł»<«, lii. Mfllia 5.
Z ielo t .y  pluszowy garnitur salonowy w raz ze stołem w 

dobrym stanie okazyjnie do sprzed a n a . — Cglądać I 
w n e .iz 'e ią  od gobz. 10— 3, ulica Sokoła 1. 5, I. p„ j 
Kahane. .342 I

    1
Dobrze prosperująca droguerya do sprzedaniu. W iado- I

m ość: Leona Sapiehy 24. Ili p. p. H ih ow a. 368
— 1 ■--------------   _
D o  sp rz e d a n ia  okazyjnie futro męskie, ; iąkne kangu

ry Wiktorya, oddzielnie nowv kołnierz wydra amery
kańska, Piekarska 14, I. p. 353

200 morgów, bhzko 
Lwowa, z -'ówodu wy

jazdu zara-. do sprzedania. Zgłi szenia 'o  Biura ogł sz. 
Sokołowski i Ska, Lwów, pod .Folw ark ". 359

i m prasowane
w agoncw ?*  tak£ 5 dnaa

s p r z e d a j e  i ) 0  >t HAN - L '  W O  - P R r t  Y S Ł O W Y  

W a r s z a w a ,  W ilcza 13. 224 '  T e le f u  109 — 87.

K © R E S P O N D E N C Y A

„Vy nd l 8 “, oJpow .ed ź w Adm. , W. et &crri . 3 2

SALON OBRAZÓW
M ń  B L l A N T Y C Z N Y C H  i D Y W A N Ó W  tf/SCHO 
DNICH poleca: biurka, sekrstarzyki, komody, stoły,
gablotki, dywany perskie, tyftyki. K--.fiy ,, t orcelaną, 
regary, O B R A Z Y  pierw szorzędn ych  m a ła n y , „O K A * I 

ZYA“, Z y b lik iew icz a  . 329 j

R e ce rw ca ry  żelazne sprzeda okazyinie .B udow a*, R  - 
manowicza U . 253

Fabryka papuczy, antofli i kamaszy, ul. Krakowska 
I. 1 ‘i ,  1. p ., poleca i wykonuje na zamówienie tak ie  
z własnego materyalu, filcu, sukna, płótna itp. 249*

fi«2*SMJ43T3

N a jta ń s z e  źródło zakupu hurtow nie: Najprzedniejszych 
wódek, likierów, koniaków, rumu i znakom tych win 
wszelki) go rodzaju, oraz detailicznie soku malinowego: 
Lwów, Kołłąt.ija 2. 3783

Kupuje powieści polskie franca- re . Biojueesia oraz 
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 9310

T o k a rn ie ,  strugarki, heblarki, yryzerki, wiertarki, mo
tory, lokomobile, pompy Wortingtona, uoleca „Pilot*, 
Lwów, B atorego 4. 2321

K a m ie n ie  młyńskie. Walcu, Kaspry, Pytle. Elewatory  
dostarcza bezzwłocznie „ P IL O T *  Lwów, B atorego 4.

511

Młyńskie walce ,G a n z ‘‘ i inne, łuszczarkę .Rentobei*, 
„Kaapni*, motory ropne, sprzeda okazyjnie inżynier 
Landa i, Pomanowicza 11. 259

Pasy , motory, lokomobile, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewa, pompy — poleca „Pilot*, Batorego  
l  4. 2322

Z a p a łk i  W u lk a n
po c eni ■ zniżonej poUca zastęp ci na Małp >ol kę
9 T A R K ,  L w ó w ,

u lic  > K m A t ł s ł e g s  (5. 3 ioó

f f ó s z g n g  § n a r z ę d z i a
d c ®  o b ' : d r z e w a  i  i e ^ z a .

Zawiadamiam moich P  T. 
dbiorc w i reflektantów, 
e w d-ngiej połow>e b.m. 

przyjeżdżam do Małopol
ski. Bliższych i n  ormacyi 

udzielają zastępstwa: 
we Lwowie: Jan KacAianawski. hi, Tkstka  17, 
w Kranówie: m i. W i rł  iw Oasiór i L>,, isiic~ 

Kar me Ji; te .4. 295

8(8 SSSl ‘ieiMI'1 mi innmirass K

K tó r ą  t  f a f c i jk  s f o la r s k l ih
podjęłaby się zrobienia 120 rrtr. kw. rrm  do drzwi dre
wnianych i 100 mtr. ram okiennych z materyalu wła
snego, zechce zgłosić się niezwłocznie z ofertą pod 

atre s» m : 3931

I n ż .  D A N 1 E W S B 1
S O L E C ,  p o c z ta  6 T O P N IC A ,  z ie m i  K ieleck ie j .

Akuszerka przyjmuje panie n i czas słabości, Udziela 
porad, dyskrecya, ul. Lwowskich dzieci 7 iPoina). 248

B i e l i z R g  d o  s i y ć a  ™
przyjmuje SZWALNIA, 7eatyA sk a 1 A*
Par.ie, P an o w ie ! Kapelasze stare każdego rodzaju, 

przerabia na najnowsze fasony L Kraj >wu Fabryka 
Kapeluszy Radoifa Neuwelta, Lwów, Balonowa I. 3,

1817

K i zm r " cck . mi ,  wągrami i złą cerą pań nis b ę d z ie !1 
Parne, chcąc.-, mieć naoraw d- ładn cerę, pof-t"gują  
się od 10 — 7 Mi,.oiaja 7, „Kosmeo*. 35S4

Do n a ty c h m ia s to w e g o  o d d a n ia  k i lk a  nużcie  w agonów

CUKRU BIAŁEGO
w g ło w a ch ,  k o s tk a c h ,  k ry sz ta l icz n y  lub  m ą cz k a .  
BHż zych w ia d o m o ść :  u d z ie l i  tV L A D Y S £ A W  MA-

Z U R K IE  IC 7 , P o z n a ń , W odna 10.

(P0LS£J BIULETYN EKONOMICZNY)
WYDAWNICTWO MIESIĘCZNE

po!sko-arg., biura prasowego 
Poselstwa P^isk. w Londynie
o p i e k u je  s i ę  poZ pK żm  e k s p o r t e m  i 
im p o r t e m ,  n i e z b ę d n e  d la  w s z y s t 
k i c h ,  p r a g n ą c y c h  n s w i ę z a ć  b e z *  
p o ś r e d & le  s t o s u n k i  z A n g l ią .  jP jB
PBUSiima m  -iss i— m — m — — — i

Nabyć można we wszysikiefc Księgarniach 
KIOSKACH KOLEJOWYCH T-wa ,R nch ‘it!l.

nłiłitip Diikeiyuii e r a m i .
s W  W A R S Z A W I E . ,

M arszałkowska 105, m 5, teief. 240— 26.
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